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Z aw artość: I. METODY KSZTAŁCENIA KATECHETÓW . Doroczne spo tka
n ia  wykładow ców  katechetyk i i pedagogiki. 1. R eferaty. — 2. P rezen tac ja do
św iadczeń m etodycznych w ykładow ców  katechetyki. — 3. D yskusja. II NOWY 
KATECHIZM  w ydany przez Związek K atechetów  Niem ieckich. 1. Ogólna 
s tru k tu ra  katechizm u. — 2. Zasada podziału treści. — 3. W św ietle recenzji. *

I. METODY KSZTAŁCENIA KATECHETÓW

Doroczne spotkanie w ykładow ców  katechetyk i i pedagogiki

Z agadnieniu kształcenia katechetów  poświęcono już w iele uwagi podczas 
dorocznych spotkań w ykładow ców  katechetyk i i pedagogiki w  wyższych, 
sem inariach  duchow nych i zakonnych w  P o lsce1. Na ostatnim  spotkaniu, 
k tó re  odbyło się w  dniach 13 i 14 lutego 1980 roku  w  W arszawie w  A kadem ii 
Teologii K atolickiej, zajm ow ano się problem am i m etodycznym i kształcenia 
przyszłych katechetów . Uczestniczyło w  n im  48 osób. W arto zaznaczyć, że tym  
razem  oprócz w ykładow ców  udział w spotkaniu  b ra li także w izytatorzy die
cezjalni oraz k ierow nicy kursów  czy studiów  katechetycznych, organizow a
nych  na szczeblu diecezjalnym  i ogólnokrajowym . Spotkaniu  patronow ał 
przewodniczący Sekcji W ykładowców K atechetyk i i Pedagogiki w wyższych 
sem inariach  duchow nych i zakonnych ks. A rcybiskup Jerzy  S t r o b a .  Wy
głosił on także okolicznościową homilię podczas Mszy św. koncelebrow anej 
w raz  z w szystkim i uczestnikam i spotkania. N atom iast przew odnictw o w ob ra
dach powierzono w iceprzew odniczącem u sekcji, ks. prof, dr Janow i C h a r y -  
t a ń s k i e m u  SJ. W im ieniu  rek to ra  uczelni pow itał zebranych p ro rek to r 
ATK ks, prof, d r Rem igiusz S o b a ń s k i .  W yraził on zadowolenie z fak tu , 
że uczelnia może gościć przybyłych na spotkanie katechetyków  i pedagogów 
pracu jących  w  polskich sem inariach  duchow nych i zakonnych. Podkreślił ro 
lę i zadania katechezy w  życiu Kościoła powszechnego, a szczególnie Kościoła 
w  Polsce. Na koniec skierow ał do zebranych życzenia owocnych obrad, po- 
podejm ow anych dla dobra Kościoła w  naszym  kra ju .

Podczas spotkania wygłoszono dwa referaty . Doc. dr W ładysław  Z a-i 
c z y ń 's к  i p rzedstaw ił k ie runk i rozw oju dydaktyki szkoły wyższej. R eferat 
p. dr G abrieli M i l l e r  z R ottenburga zapoznał uczestników  spotkania z m e
todam i kształcenia katechetów  w  R epublice F edera lnej Niemiec. W drugim  
dniu  obrad przedstaw iono trzy  relacje  na tem at doświadczeń polskich k a te 
chetyków  z zakresu  m etodyki kształcenia katechetów . Ich  au to ram i byli ks. 
prof, d r M ieczysław M a j e w s k i  SDB, ks. prof, d r Ja n  C h a r y t a ń s k i  
S J  oraz ks. d r W ładysław  K u b i k  SJ. D yskusja nad  w yłonionym i proble
m am i toczyła się w  trzech  grupach.

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  katechetycznego jest ks. W ładysław  
K u b i k  SJ, K raków -W arszaw a.

1 Zob. B iu le tyn  ka techetyczny , Collectanea Theologica 44 (1974) z. IV, 
152—156; B iu le tyn  ka techetyczny, Collectanea Theologica 48 (1978) z. IV, 
145—149. .
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ί.  R eferaty

Doc. d r  W ładysław  Z a c z y ń s k i  w  referacie za ty tu łow anym  W spół
czesne tendencje w  dydaktyce szko ły  w yższej, omówił różnorodne propo
zycje dydaktyczne, niekiedy ze sobą w zajem nie sprzeczne dotyczące kształce
n ia studentów  szkół wyższych w  Polsce. U przytom nienie sobie, na przykład, 
możliwości samodzielnego kształcenia się studentów , pociągnęło za sobą ru 
gowanie w ykładu z arsenału  metod stosow anych przez nauczyciela akade
mickiego. N ajp ierw  próbowano zastąpić w ykład ekspozycją technicznych, 
środków  audiow izualnych do tego stopnia, że zaczęto naw et mówić o nowej 
technologii kształcenia. W ielu uważało, że najbliższa przyszłość tej technolo
gii będzie polegała nie ty lko  na m aksym alnym  w ykorzystaniu  technicznych 
środków  kształcenia, ale na pow ierzeniu całego procesu kształcenia m aszy
nom m atem atycznym . Mówiło się o kom puteryzacji procesu kształcenia. W ielu 
dydaktyków  wrogo nastaw ionych do m etody w ykładu, proponowało z kolei 
zastąpienie go sem inariam i czy konw ersatoriam i, k tóre w ykluczają monolog 
jako m etodę podstaw ow ą na rzecz m aksym alnej ak tyw izacji studenta.

Chcąc znaleźć płaszczyznę porozum ienia dla różnorodnych koncepcji dy
daktycznych, trzeba przyjąć zasadę, że szkoła wyższa jest nie tylko m iejscem  
specjalistycznego doskonalenia zawodowego, lecz środow iskiem , w  k tórym  
dokonuje się w ielostronny rozwój osobowości słuchacza, Pow inna zatem  objąć 
swoim oddziaływ aniem  nie ty lko w łaściwości in te lek tualne, lecz mieć ha 
uw adze także inne w arstw y osobowości człowieka, m ianow icie em ocjonalno- 
-wolicjonalne, wolę i uczucia.

P rzy ję ta  wyżej zasada prow adzi .do now ej koncepcji kształcenia w za
kresie dydaktyki szkoły wyższej. R eferen t nazw ał ją  teorią  w ielostronnego 
kształcenia. Jak  w ielostronna jest bowiem  osobowość człowieka, tak  w ielo
stronne m uszą być treści, m etody i  środki oddziaływ ania n a  nią. Jednostron
ności działań może odpowiadać w yłącznie jednostronność uzyskiw anych efek
tów. Zgodnie z w ielostronną teorią  kształcenia dydaktyk  pracu jący  w szkole 
wyższej nie może preferow ać określonej, jednej tylko m etody pracy, lecz 
pow inien szukać sposobów, um ożliw iających w szechstronny rozwój osobowo
ści studenta.

Teoria w ielostronnego kształcenia, u jm ując  rzecz schem atycznie przed
staw iona byw a jako teo ria  czterech dróg kształcenie i uczenie się, w zakre
sie k tórych  przy ję tym  sposobem nauczania albo kształcenia, czyli sposobem 
działania nauczyciela akadem ickiego, odpow iadają określone sposoby uczenia 
się słuchaczy.

P ierw sza z n ich  to uczenie się przez przysw ajanie gotowych w iadom o
ści i poddaw anych w artości. Obok tego tradycyjnego sposobu nauczania się 
dostrzega się dziś konieczność samodzielnego dochodzenia do now ych w iado
mości, czyli postu lu je się uczenie się przez odkryw anie, polegające na sam o
dzielnym  rozw iązyw aniu określonych problem ów. Trzecim  sposobem jest ucze
nie się przez przeżyw anie określonych w artości. W reszcie czw artą drogą jest 
uczenie się poprzez stosowanie w  działan iu  norm  zdobytych w  toku  działa l
ności poznawczej i przeżyw ania określonych w artości.

Te cztery wyżej w spom niane drogi w ielostronnego kształcenia nie po
w inny w ystępować w odizolowaniu, lecz w  ścisłym  pow iązaniu  ze sobą. 
W ich też kontekście m ożna zupełnie inaczej tw orzyć s tru k tu rę  w ykładu, k tó 
ry  przestaje  być dla słuchacza monologiem, lecz, zależnie od sy tuacji, może 
dostarczać problem ów  i ukazyw ać drogi ich rozw iązania, może tow arzyszyć 
ekspozycji określonych w artości lub tow arzyszyć podejm ow anem u działaniu  
przez słuchaczy.

K olejny refera t, wygłoszony przez dr G abrielę M i l l e r ,  prezentow ał 
m etody kształcenia katechetów  na teren ie Republiki F ederalnej Niemiec. A u
torka oparła sw oją wypowiedź na dw u konkretnych  przykładach. Pierw szy
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dotyczył ciągłego kształcenia katechetów , drugi natom iast ukazyw ał m etody 
p racy  z młodzieżą.

Co roku  podczas w akacji odbyw ają się w  diecezji R ottenburg  robocze 
spotkania dla nauczycieli religii. P racu jąca  grupa sam a p lanu je  tok  zajęć. 
W czasie ośmiu dni trw ającego  sem inarium  nie w ygłasza się referatów . 
Uczestnicy wspólnie opracow ują określony tem at. K ażdy z uczestników  przy
gotow uje inne zagadnienia, wchodzące w  zakres om awianego tem atu . Jeśli 
zachodzi potrzeba, prosi się o radę  obecnych na spotkaniu  specjalistów . W y
n iki pracy poszczególnych jednostek  są natychm iast pow ielane i p rzekazy
w ane w szystkim  uczestnikom  spotkania. D aje to w  efekcie każdem u z ucze
stników  pokaźną teczkę m ateriałów . W ażnym m om entem  spotkania jest moż
liwość dyskusji i w zajem na w ym iana zdań, korygow anie błędów  i niedo
ciągnięć własnego „w arszta tu  p racy”.

D rugi przykład, ukazyw ał jak  można uaktyw niać uczniów na lekcjach 
religii, przy pomocy tzw. m etody projektów . P rzerab ia jąc , na przykład, te 
m at: Zycie w e wspólnocie parafialnej, zapytano na jp ierw  młodzież, co uważa 
za dobre w  życiu parafii, a co chciałaby zmienić. W w yniku rozm owy po
w stała  długa lis ta  „za i przeciw ”. Z kolei wyznaczone osoby, rek ru tu jące  się 
spośród uczniów, m iały dokonać socjologicznego sondażu na tem at konkre
tnego życia parafialnego. Z zebranym  m ateria łem  m iały w rócić do k lasy 
i zreferow ać dokładnie poczynione spostrzeżenia, popiera jąc je  odpow iednią 
dokum entacją. W szystkie przyniesione i zrelacjonow ane m ateria ły  zostały 
powielone i dostarczone w szystkim  członkom klasowego zaspołu. W w yniku 
podjętej pracy  badaw czej, uczniowie dostrzegali konieczność w ycofania lub 
zm odyfikowania swoich uprzednich  krytycznych tez. Mimo wszystko propo
zycja młodzieży odnośnie do odnowy życia parafialnego była n ie jednokro tn ie  
bardziej w ym agająca niż dorosłych członków w spólnoty parafia lnej.

A utorka re fe ra tu  uznała za słuszne przekonanie w ielu, że nauczanie 
skoncentrow ane bardziej na pracy nauczyciela jest w  stan ie  przekazać dzie
ciom ilościowo w ięcej treśc i i poznawczego m ateria łu , jednakże podkreśliła, 
że kon tak t z uczniem  za pomocą wyżej ukazanej „m etody pro jek tów ” b a r 
dziej o tw iera uczniów  n a  p rzerab iane zagadnienia i um ożliw ia głębsze ich 
zrozum ienie.

Na koniec au to rka stw ierdziła, że n a  te ren ie  R epublik i Federalnej Nie
m iec istn ieją  bardzo zróżnicow ane program y kształcenia katechetów , w róż
nym  stopniu uw zględniające w ykształcenie teologiczno-katechetyczne. Isto 
tnym  jednak  elem entem  w szystkich program ów  jest położenie dużego n a 
cisku na ćwiczenia praktyczne, na kierow aną, ale sam odzielną aktywność 
uczestników  szkolenia. P rak ty k a  jest zawsze celem isto tnym  procesu ksz ta ł
cenia nauczycieli religii.

2. Prezentacja doświadczeń metodycznych 
wykładowców katechetyki

Drugi dzień spotkania rozpoczęły trzy  p ię tnastom inutow e re lacje  na te 
m at doświadczeń m etodycznych polskich katechetyków . Ich celem było w pro
w adzenie do dyskusji w  grupach.

Ks. prof. d r M. M a j e w s k i  SDB omówił k ilka zagadnień zw iązanych 
z kształceniem  katechetów  oraz przedstaw ił p rob lem atykę przygotow yw anej 
przez kated ry  katechetyk i KUL i ATK polskiej b ibliografii katechetycznej, 
przeznaczonej n a  użytek w ykładow ców  i studentów .

W swoim  w ystąp ien iu  podkreślił ks. M a j e w s k i  rolę dośw iadczenia 
w kształceniu ludzi tw órczych. Doświadczenie to pow staje na płaszczyźnie 
k o n tak tu  osoby z rzeczywistością. Posiada ch a rak te r dynam iczny i n ie  daje 
się zam knąć w  żadne schem aty. W rozw oju i dojrzew aniu dośw iadczenia 
w ażną rolę spełnia k ry tyka, dla k tórej zresztą doświadczenie stanow i podsta
wę i m ateriał. Dzięki k rytyce rodzi się nowe doświadczenie przenikn ięte  re -



116 B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y

fleksją. Tego typu  doświadczenie, zdaniem  referen ta , spełn ia w ażną rolę 
w  kształceniu  i w ychow aniu człowieka. O dgryw a ono także rolę w ażną w  k a 
techizmie.

U podstaw  doświadczenia znajdu je się przeżycie, k tóre dzięki refleksji 
i w yrażaniu  go w  mowie zdobywa ch a rak te r powszechności i jednocześnie 
sta je  się czynnikiem  poznania rozw oju osobowości człowieka i jego re lacji 
in terpersonalnych. Pom iędzy językiem  a doświadczeniem  zachodzą relacje  
dw ustronne: dzięki dośw iadczeniu język sta je  się kom unikatyw nym , a do
św iadczenie dzięki językow i może szczególnie w ażne w artości ogólnoludzkie 
upowszechnić. W pew nych dziedzinach życia w artość dośw iadczenia narzuca 
się sam a przez się, w  innych trzeba ją  n ie jako  odsłonić. Dzieje się tak  m ię
dzy innym i w  teologii, k tó rej przecież chodzi o to, by przekazyw ana treść 
staw ała się w artością osoby i wspólnoty.

W nauczaniu  dąży się często do rozdzielania pew nej całości na części, by 
je później w yjaśnić. W szelkie jednak  najbardzie j dokładne w yjaśn ien ia nie 
są w  stanie ukazać całości s tru k tu ry , k tó ra  pełn i zasadniczą rolę w  naucza
n iu  i w ychow aniu. W yjaśnianiu  w ięc i analizow aniu  m usi tow arzyszyć rów no
cześnie kojarzenie, w ykryw anie w ew nętrznych związków i św iadom e tw o
rzenie s truk tu r.

W spółcześni dydaktycy i katechetycy stw ierdzają, że teoria  nie może być 
tylko podstaw ą i zbiorem  zasad dla p rak tyk i, lecz m usi się stać sam ą p ra k 
tyką. Ta zaś nie może być jedynie zbiorem  działań, lecz teo rią  rozw iniętą 
w  doświadczeniu. S tąd  to  teoria ma w ypływ ać z dośw iadczenia, analizow ać 
je, syntetyzow ać i dokum entow ać.

K atecheza, pozostając w  służbie w iary , pow inna zw racać uw agę na d ia
log m iędzy Bogiem a człowiekiem, dokonujący się w  historii, ale zawsze pod 
kątem  teraźniejszości. W tę  rzeczywistość teraźniejszości katecheza pow inna 
wchodzić i ją  kształtow ać. Rzeczywistość ta  posiada przynajm niej trzy  w y
m iary. Pierw szy z n ich  można nazw ać w ym iarem  em pirycznym . W jego ob
ręb ie rozpatru je  się codzienne dośw iadczenia szczegółowe. D rugi to w ym iar 
in tegralny , obejm ujący całokształt życia św iata i człowieka. W ram ach  tego 
w ym iaru  staw ia się pytania o sens, m iejsce i ch a rak te r życia, a w ięc docho
dzą w  nim  do głosu już pew ne akcenty  religijne. Trzeci w ym iar nazw ał au to r 
chrześcijańskim  gdyż chodzi o iden tyfikację życia ludzkiego z Ew angelią.

W zw iązku z prezen tacją  polskiej b ibliografii katechetycznej zwrócił 
referen t uw agę na dokonujące się przem iany w procesie kształcenia i na rolę 
lite ra tu ry , ja k ą  w  tym  procesie spełnia. T radycyjnie stanow iła ona uzupeł
nienie w ykładu  a obecnie sta je  się rów norzędnym  źródłem  kształcenia. 
P rzygotow ana bibliografia nie może pozostać jedynie in form acją o stanie 
polskich publikacji katechetycznych, lecz pow inna dopomagać w  kształceniu 
i sam odzielnym  dokształcaniu się katechetów .

Cechą charak terystyczną problem atyki poszczególnych pozycji om aw ia
nej b ibliografii jest to, że przew ażają w  niej próby przeszczepienia dorobku 
katechetyk i k ra jów  zachodnich n a  te ren  polski. Odczuwa się b rak  lite ra tu ry , 
rodzim ej w sensie całościowego i syntetycznego ujęcia specyfiki katechetycz
nej naszego k raju .

Ks. prof, dr hab. Jan  C h a r y t a ń s k i  S J w  przygotow anej re lacji 
zwrócił uw agę na pew ne zjaw iska, zm uszające do poszukiw ania now ych form  
kształcenia.

Dostrzega się na jp ierw  pew ną dychotom ię pom iędzy program em  kształce
nia w  czasie studiów  a późniejszą p rak tyką  katechetyczną absolw entów , k tó 
ra  n ieraz  zupełnie odbiega od o trzym anej form acji. Sam i studenci p rzy jm u
ją  podaw aną im  teorie katechetyczną, lecz n ie  po trafią  w  je j św ietle an a li
zować i w artościow ać podsuwanego im  m a te ria łu  katechetycznego. Nie um ie
ją  zastosować danej teorii jako  k ry te riu m  kry tycznej oceny konkretnych  
tekstów  lite ra tu ry  przedm iotu. Nie można jednak , zdaniem  referen ta , ocze
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kiw ać ze strony  studentów , a potem  także i katechetów  twórczego podejścia 
do problem atyki katechetycznej czy um iejętności aktyw nego prow adzenia 
w ychow anków , jeśli ich w łasne stud ia przebiegały na zasadzie przekazyw ania 
inform acji czy naw et indoktrynacji.

Z kolei, referen t ukazał k ilka przykładów  ak tyw izacji studentów  podczas 
prow adzonych w ykładów . P ierw sza możliwość ak tyw izacji pracy studentów , 
pojaw ia się podczas w ykładów  z zakresu  katechezy liturgicznej. Jest n ią  
analiza różnych m ateria łów  katechetycznych, podręczników  do nauk i relig ii 
w  św ietle współczesnych dokum entów  liturgicznych urzędu nauczycielskiego 
Kościoła. W w yniku dokonanej analizy studenci pow inni sam odzielnie sfo r
m ułow ać odpowiedź n a  py tan ie: czy lub  w  jakim  zakresie treść zaw arta  
w  określonym  podręczniku katechetycznym  odpow iada obecnej świadomości 
Kościoła odnośnie danego sakram entu .

K olejna możliwość w iąże się z p racą  zw iązaną z problem atyką z zakre
su katechezy b ib lijnej. P rzedm iotem  badań  studentów  może być treść pod
ręczników  do h isto rii b ib lijnej. Pow inni na jp ierw  ustalić, czy tekst P ism a 
Świętego, zaw arty  w danym  podręczniku, jest cytow any dosłownie, czy jest 
ty lko parafrazą. Z kolei mogą się zastanow ić nad  celowością tek stu  b ib lij
nego, przytoczonego przez au to ra  podręcznika. W ażne zadanie stanow i po
rów nanie i przedstaw ienie danego zagadnienia w podręczniku z jego ujęciem  
we współczesnych dokum entach Kościoła. Ł atw o zrodzi się w tedy odpowiedź 
na pytanie, czy w  św ietle poznanych dokum entów  Kościoła ujęcie historyey- 
zujące czy m oralizujące jest jeszcze do utrzymania.. Jeżeli nie, pow staje py
tan ie , co należy zmienić w tekście podręcznika, aby analizow ana treść podrę
cznika była zgodna z obecną nauką Kościoła.

Na końcu referen t ukazał możliwość ak tyw izacji studentów  podczas za
jęć z zakresu  katechezy m oralnej. W te j dyscyplinie teologicznej dokonują 
się również pew ne przesunięcia akcentów . P rzedm iotem  analizy  na zajęciach 
mogą być znowu podręczniki katechetyczne. Będzie w  niej chodzić o uzys
kanie odpowiedzi n a  pytanie, skąd au to r czerpał m ateria ł nauczania, jak i 
związek m a podaw ana treść z życiem, z P ism em  Św iętym , ze św iadom ością 
liturgiczną Kościoła. Dzięki analizie porównaw czej będzie można określić 
proponow any przez podręcznik model katechezy m oralnej.

Ks. d r W ładysław  K u b i k  S J omówił sposoby uaktyw nienia studentów  
podczas prow adzonych hospitacji lekcji religii. P rzed każdą hospitacją p ro 
w adzonej katechezy należy — zdaniem  referen ta  — przydzielić studentom  
zadania obserw acyjne dotyczące różnych czynników, sk ładających  się na 
efekt danej lekcji czy katechezy. O w yniku procesu nauczania-uczenia się 
decyduje na jp ierw  praca nauczyciela i ucznia.

O bserw ując działalność nauczyciela należy zwrócić uwagę na język, 
jak im  się posługuje, n a  atm osferę, jak ą  stw arza w  czasie lekcji, sposób od
noszenia się do uczniów, n a  jego m im ikę i gesty. Nauczyciel bow iem  od- 
działyw uje n a  uczniów nie ty lko podaw aną treśc ią  czy zastosow anym i m eto
dam i pracy, lecz całym  szeregiem  elem entów, sk ładających  się n a  typ  jego 
osobowości.

Zwykle k ilku  studentom  można przydzielić zadanie obserw ow ania po
jedynczych uczniów, ich reakcji n a  różne form y oddziaływ ania ze strony! 
prowadzącego, ich aktyw ności —■ z dokładnym  notow aniem  m om entu cza
sowego. Może się okazać, że naw et w tedy, gdy ogólna ocena katechezy w y
pada pozytywnie, poszczególne dzieci reagu ją  całkiem  zaskakująco i pozostają 
zupełnie bierne. Dzieje się to  zwłaszcza w tedy, gdy katecheza jest prow adzona 
fron ta ln ie , a nie na zasadzie pracy w  grupach. N iem niej jednak  także pod
czas pracy w zespołach cztero- lub pięcioosobowych poszczególny uczeń może 
być więcej czy m niej aktyw nym . O bserw acja indyw idualna uczniów podczas 
hospitacji w draża studeptów  do bardziej starannego  obserw ow ania katech i- 
zowanych także podczas prow adzenia katechezy przez n ich  sam ych. Na
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ogół bow iem  prow adzący zajęcia obserw ują całą klasę globalnie, a o w iele 
m niej zw racają uw agi na poszczególnych uczniów.

Z kolei należy dostrzec i te w szystkie elem enty w czasie katechezy, k tó 
re  dowodzą, że k atecheta  jest św iadom y celu, że wie, co chce osiągnąć na 
lekcji. Obserwować w inniśm y w szystkie zabiegi dydaktyczne, przy pomocy 
k tórych  nauczyciel s ta ra  się doprowadzić w ychow anka do pozytywnej zm ia
ny  zarówno w  sensie in te lek tualnym , czyli zrozum ienia pew nych pojęć, jak  
rów nież pod względem  zm iany jego zachow ania się, nastaw ień , przekonań 
i postaw.

N astępnie przychodzi kolej na obserw ację podaw ania i zdobyw ania przez 
uczniów nowej wiedzy. K ażdy katecheta  realizu je określony plan  katechezy, 
w  k tórym  elem enty treściow e pełnią w ażną rolę. O kazuje się jednak , że w  
czasie konkretnej lekcji k atecheta  m usi n ie jednokro tn ie  zm ienić pierw otnie 
ustalony schem at. P y tan ia  uczniów, ich zachow anie się, a także w szelka n ie
dyspozycja katechety  zm usza do ciągłej tw órczej ko rek ty  przygotowanego 
planu. Dlatego w  dyskusji toczącej się po hospitow anej lekcji n a jp ierw  sam 
katecheta  pow inien przedstaw ić swój p ierw otny p lan  lekcji, a potem  mogą 
być dopuszczeni do głosu hospitanci, relacjonujący, jak  p lan  katechezy zo
sta ł w  prak tyce zrealizowany.

Podczas om aw iania treści katechezy, należy zw racać też baczną uwagę 
na sposób w yjaśn ian ia now ych pojęć, k tóre zostały w prow adzone do lekcji. 
S tudenci, k tórzy  obserw ow ali zachow anie się poszczególnych uczniów w inni 
się w ypow iadać na tem at zauw ażonych reakcji uczniów. T rzeba ocenić, czy 
sposób w yjaśn ian ia pojęć m ożna uznać za w ystarczający, czy uczniowie n a p ra 
wdę rozum ieli podaną im  treść i po trafią  ją  przekazać innym .

Jeden  z uczestników  hospitacji pow inien zaobserwować, jak ie  elem enty 
u trw alan ia  i kontro li zrozum ienia oraz opanow ania nowego m ateria łu  w y
stąpiły  podczas katechezy. Chodzi tu  nie ty lko  o kontro lę zapam iętania, p rzed
staw ionych pojęć, lecz o spraw dzenie zrozum ienia przez uczniów podaw a
nych im  treści.

P rzy  okazji obserw ow ania zastosow anych m etod i fo rm  pracy  katechety  
m ają  zw ykle studenci możność zapoznania się z coraz to now ym i sposobami 
prow adzenia katechezy i o ceny ,.k tó re  z m etod bardziej ak tyw izu ją  uczniów 
i prow adzą ich do lepszego zrozum ienia treści katechezy.

Podczas obserw ow ania lekcji nie m ożna pom inąć zastosow ania środków  
dydaktycznych, zwłaszcza technicznych. T rzeba ciągle zabiegać o to, by w  
czasie katechez te środki techniczne przynajm niej w  m inim alnym  zakresie 
były obecne i w spierały  pracę nauczyciela.

W reszcie baczną uw agę należy zw racać na fak t i atm osferę m odlitw y 
oraz jakiegoś elem entarnego k on tak tu  z Bogiem. T rzeba zaobserwować, w  ja 
k im  m om encie lekcji w ystąpiły  próby realizow ania m odlitw y, zwrócić uw a
gę n a  treść m odlitw y i ocenić, czy była ona narzucona, czy w ypłynęła od 
sam ych uczniów i może św iadczyła o jakim ś zaangażow aniu lub  lepszym 
zrozum ieniu przerabianego m ateria łu  przez uczniów. Teoretycznie biorąc, na 
ogół wszyscy katecheci są przekonani o potrzebie i w artości czynnika m o
dlitewnego. P rak tycznie jednak  spraw a ta  jest zwykle spychana na koniec 
katechezy i tym  sam ym  w świadom ości uczniów jeszcze ciągle za, m ało do
w artościow ana. Wówczas zapis, zapam iętanie okazuje się czymś o w iele w aż
niejszym , aniżeli um iejętność głębszego reflektowania,, skupienia, w ew nę
trznego dotarcia do Boga, k tó ry  je s t przecież sta le w śród nas obecny.

3. Podsum ow anie dyskusji

D yskusja — ja k  już w spom nieliśm y — toczyła się w  trzech  grupach. 
W ypowiedzi uczestników  grupy pierw szej dotyczyły form  pracy ze studen 
tam i, m etod ak tyw izacji alum nów  sem inariów  duchow nych, sposobów form a-
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cji sióstr zakonnych i katechetów  św ieckich oraz w ykorzystania bibliografii 
katechetycznej.

Zabierający  głos w  dyskusji stw ierdzali, że przygotow anie katechetyczne 
księży w  sem inariach duchow nych przebiega zasadniczo trzem a sposobami. 
Są to  w ykłady, ćw iczenia i p rak tyka , zw ykle na ostatn im  roku  studiów. 
Podkreślali, że zbyt m ało uw agi poświęca się sem inariom  z zakresu kateche
tyk i, podczas k tórych  można by prowadzić w iele praktycznych ćwiczeń.

W ykłady z katechetyk i zbyt mało urozm aica się pod względem m eto
dycznym. M ają one ch a rak te r przew ażnie inform acyjny. D yskutanci próbo
w ali szukać sposobów uaktyw nienia studentów  podczas wykładów . Propo
now ali w prow adzenie dyskusji, m etody problem owej oraz pracy  w  m ałych 
grupach.

W w ypow iedziach dotyczących form acji zw racano uwagę na, b rak  zro
zum ienia dla kształcenia ciągłego. Spotkania dokształceniowe odbyw ają się, 
w  zależności od diecezji, dosyć rzadko. P rzew aża w nich  elem ent teoretycz
ny. Znacznie lepiej p rzedstaw ia się dokształcenie sióstr zakonnych i k a te 
chetek świeckich. Spotkania odbyw ają się każdego m iesiąca, a naw et częściej. 
O dznaczają się w iększym  stopniem  praktyczności. W ich program ie w ystę
pu ją re fera ty  oraz katechezy ćwiczeniowe, k tó re  po przeprow adzeniu, w spól
nie się omawia.

W grupie te j podkreślano rów nież ważność hospitacji dla zw iększenia 
aktyw ności studentów . W reszcie postulowano przyspieszenie te rm inu  opubli
kow ania b ibliografii katechetycznej, przydatnej w  kształceniu  i sam okształ
ceniu katechetycznym .

Elem entem  stale przew ijającym  się w  wypow iedziach grupy drugiej był 
b ra k  pow iązania przekazu teoretycznej wiedzy katechetycznej z kształtow a
niem  um iejętności praktycznego je j przekazyw ania. R ezultatem  tego stanu  
rzeczy jest niepełność form acji, b rak  kształtow ania osobowości katechezy 
i uczynienia go zdolnym do daw ania autentycznego św iadectw a w iary. Część 
odpowiedzialności, zdaniem  dyskutantów , za tę  spraw ę spada również na 
w ykładow ców  katechetyki. Wobec tego należałoby proponować pedagogizację 
grona profesorskiego poprzez organizow anie sesji czy kół naukow ych, k tóre 
grom adziłyby w  swych szeregach w ykładowców, pragnących pogłębiać swoje 
pedagogiczne kw alifikacje.

Zastanaw iano się także nad  form am i kształcenia katechetów . W skazy
w ano n a  w ielką rolę osobowości katechety , k tó ry  pow inien w  sobie łączyć 
znajomość teo rii katechetycznej z um iejętnościam i konkretnego w ypracow ania 
w łasnych m etod i form  katechizow ania w zależności od uw arunkow ań okre
ślonego środow iska społeczno-kulturow ego katechizow anych. D yskutow ano 
również nad  sposobam i pogłębiania form acji katechetycznej absolw entów  
sem inariów  duchownych, czyli m łodych początkujących kapłanów . W iele do
brego mogliby dla n ich  zrobić odpowiednio pod względem  katechetycznym  
uform ow ani proboszczowie, k tórzy przejęliby  odpowiedzialność za pasto ra lne 
dokształcanie neoprezbiterów , egzekwowali konspekty katechez i homilii, 
a  przede w szystkim  daw ali przykład zaangażow ania w  życie duszpasterskie.

Mówiono także o konieczności zorganizow ania w  sem inariach duchow nych 
sal ćwiczeń, pracow ni katechetycznych, w  k tó rych  znajdow ałyby się odpo
w iednie pomoce dla alum nów , zwłaszcza te, k tó re  są dostępne w  w ydziałach 
duszpasterskich k u rii diecezjalnych, aby alum n wiedział, czym będzie w przy
szłości dysponował na te ren ie  swej pracy.

Trzecia grupa dyskusyjna skoncentrow ała się głów nie na problem atyce 
uak tyw nienia studentów  katechetyki. D yskutanci powoływali się w  tej kw e
stii na D irectorium  Catechisticum  Generale; zw racając jednocześnie uwagę 
na b rak  zainteresow ania się tym  problem em  w Ratio S tudiorum . D yskutanci 
stw ierdzili n iekorzystny b rak  ćwiczeń z zakresu  katechezy dorosłych, k tó ra  
w  prak tyce duszpasterskiej ta k  bardzo jest postulow ana. Domagali się n a
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stępnie w drażania sem inarzystów  do um iejętności refleksyjnego czytania, aby 
alum ni um ieli prowadzić naukow y dialog z w ykładow cą, k tóry  pow inien im 
pomagać w  sam odzielnym  stud ium  zagadnień katechetycznych. Postu low ali 
utw orzenie w  sem inariach gabinetów  audiow izualnych, w  k tó rych  studenci 
mogliby tw orzyć w łasne pomoce katechetyczne. Mówili też o niekorzystnym  
w pływ ie obarczania neoprezbiterów  od początku ich duszpasterskiej działa l
ności zbyt dużą ilością katechez. T aki stan  rzeczy uniem ożliw ia im  należyte 
przygotow anie. Pow oduje porażki pedagogiczne, zm ęczenie i w  końcu znie
chęcenie.

We w szystkich grupach dyskusyjnych padały  w ielokrotnie słowa: jeśli 
chcemy, żeby w  przyszłości nasi alum ni i katecheci aktyw izow ali uczestni
ków katechezy i w  sposób pobudzający uczniów  do aktyw ności ją  przepro
w adzali, m y sam i w inniśm y już dziś aktyw izow ać naszych studentów  oraz 
w yzw alać ich aktywność podczas zajęć z pedagogiki i katechetyki.

o. Z ygm un t K. K acprzak OFM, K atow ice

II. NOWY KATECHIZM  
WYDANY PRZEZ ZW IĄZEK KATECHETÓW  NIEM IECKICH

Ogólna In strukc ja  K a t e c h e t y c z n a podając w ytyczne na tem at podręcz
ników  do nauk i religii, w yraźnie odróżnia katechizm y jako  pew ne kom pen
dia w iary  (DCG 119) od tekstów  dydaktycznych, przeznaczonych dla dzieci 
i  podręczników, k tóre m ają  służyć katechecie (DCG 120). N ajw iększą pow a
gę — czytam y w niej —■ trzeba przypisać katechizm om  w ydanym  przez 
w ładzę kościelną. Ich  zadaniem  jest podać skrótow o i p rak tyczn ie treść ob
jaw ien ia  i chrześcijańskiej trad y c ji oraz główne elem enty, k tó re  m ają  s łu 
żyć działalności katechetycznej, to jest w ychow aniu osobnem u w iary  (...).

M ając n a  uw adze poważne trudności zw iązane z redakcją  tek s tu  oraz 
szczególną w agę tych dokum entów , jak  najbardzie j w ypada, ażeby: a) były 
one owocem w spółpracy w ielu osób, biegłych zarów no w  spraw ach  ka teche
tycznych, jak  i w  teologii; b) zasięgnąć rady  fachowców innych dyscyplin, 
ta k  kościelnych jak  i św ieckich, oraz pozostałych organizacji duszpasterskich; 
c) w ysłuchać zdania poszczególnych ordynariuszów  m iejsca i pilnie uw zglę
dniać ich opinie; d) przeprow adzić eksperym enty  w  zakresie partyku larnym  
przed definityw nym  ogłoszeniem; e) w odpowiednim  czasie dokonać konie
cznej reform y tych ksiąg (katechizmów).

Tego rodzaju  katechizm y pow inny być — przed ich ogłoszeniem — 
przedstaw ione Stolicy A postolskiej do przejrzenia i zatw ierdzenia (DCG 119). 
Podkreślając znaczenie katechizm ów, in stru k c ja  nie neguje tym  sam ym  w a r
tości i przydatności tekstów  dydaktycznych czyli podręczników  dla uczniów. 
Owszem uw aża, że te  w łaśnie teksty, czyli podręczniki dla dzieci, „m ają 
w ielkie znaczenie, ponieważ są pomocne przy  obszerniejszym  w yjaśn ian iu  
dokum entów  chrześcijańskiej trad y c ji oraz elem entów  sp rzy ja jących  dzia
łalności katechetycznej” (DCG 120). Dostrzega jednak  potrzebę katechizm ów  
jako kom pendiów  w iary, ukazujących autentycznie i system atycznie naukę 
Kościoła.

Zgodnie z w ytycznym i podanym i przez Ogólną In strukc ję  K a techetycz
ną, Zw iązek K atechetów  N iem ieckich z siedzibą w  M onachium  w ydał w  ro
ku  1980 now y katechizm  Z arys w ia r y 2. Pracow ało n ad  n im  dziew ięciu w y

1 Ogólna Instrukcja  K atechetyczna  (D irectorum  C atechisticum  Generale, 
C itta dei Vaticano 1971), w: Posoborowe praw odaw stw o kościelne, opracow ał 
E. S z t a f r o w s k i ,  W arszawa 1972, 5—208 (odtąd będę się posługiw ał skró
tem  DCG).

2 Grundriss des Glaubens. K atholischer K atechism us zum  TJnterrichtswerk 
Zieljelder ru, M ünchen 1980, Kösel-Verlag.
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bitnych  katechetyków  (G. B i t t e r ,  A. E x e i e r ,  W.  H e i n, W.  L a n 
g e r ,  M.  L o r e n t z ,  E. M a r t i n ,  G. M i l l e r ,  D. W a g n e r )  oraz trzech 
specjalistów  w  zakresie różnych dziedzin teologii (R. B e c k e r ,  M.  L. F i- 
s c h e r ,  G. F u c h s )  przy sta łe j konsultacji z dużym  gronem  innych fa 
chowców. Po dziewięciom iesięcznym  spraw dzaniu  „Zarys w ia ry ” otrzym ał 
zatw ierdzenie K om isji Podręcznikow ej K onferencji E piskopatu RFN.

K atechizm  Zarys w iary  ukazał się jednocześnie w  dw u różnych w yda
niach. P ierw sze w ydanie nosi podtytuł: K atechizm  ka to licki do podręczników  
zgodnych z tzw . Z ielfelderplan nauczania r e lig ii3, drugie — K atech izm  ka 
to licki do podręczników  Suchen und G lauben (Szukać i w ie rzy ć )4. Tekst 
zasadniczy obu w ydań  jest tak i sam. Różnice w ystępują w  treśc i m arg ine
sów, na k tó rych  zna jdu ją  się ilu stracje  oraz odsyłacze do odpow iednich po
dręczników  dla nauk i religii. Zgodnie z zapow iedzią „K atechetische B lä tte r” 
na początku roku  szkolnego 1980/81 ukazało się także trzecie w ydanie om a
wianego katechizm u z czystym m arg in esem 5. Przeznacza się je dla tych 
przede w szystkim  szkół, w k tórych  nie korzysta się z podręczników  nap isa
nych zgodnie z Zielfelderplan, ani z podręczników  Suchen  und G lauben, 
lecz z zupełnie innych podręczników  do nauk i religii. Jednocześnie w ydanie 
to będzie mogło stanow ić pomoc w  katechetycznej pracy parafia lne j z m ło
dzieżą, jak  i z dorosłymi.

1. Ogólna s tru k tu ra  katechizm u

Przyglądając się bliżej ogólnej s truk tu rze  katechizm u, należy na jp ierw  
zauważyć, że rozpoczyna się rozdziałem  w stępnym , w k tórym  autorzy s ta ra 
ją  się odpowiedzieć na pytanie: kogo można nazyw ać chrześcijaninem ? Za
sadnicze cztery części katechizm u zostały podzielone na 39 rozdziałów  i 145 
jednostek  tem atycznych. Poszczególne rozdziały rozpoczynają się k ró tk im  
w prow adzeniem  w  całokształt treści. Uwzględnia się w  nim  w yraźnie kon
tekst dzisiejszego życia.

W każdej jednostce tem atycznej n a tra fiam y  na trzy  rodzaje tekstów . 
Zasadniczą treść każdej jednostk i tem atycznej stanow i tekst przynoszący 
isto tną in form ację na dany tem at (Lehrtext). Po n im  następu je  tekst do 
zapam iętania (Lerntext). Je s t on u ję ty  w  ram kę, w ydrukow any tłu stym  d ru 
k iem  na szarym  tle. Tekstam i do zapam iętan ia są zw ykle m odlitw y, pieśni 
i tek sty  b ib lijne lub  liturgiczne. Bezpośrednio po tekście do zapam iętania 
po jaw iają  się k ró tk ie  hasła, pod k tórym i m ożna znaleźć dodatkow e w y jaś
n ien ia lub inform ację, uzupełniającą tekst zasadniczy jednostki tem atycznej. 
T utaj także można napotkać kró tk ie w yjaśn ien ia pojęć i odpowiedzi na py 
tania.

Pod głównym i ty tu łam i jednostek tem atycznych umieszcza się odsyła
cze do innych jednostek  tem atycznych, z k tórym i dane zagadnienie się w ią
że. Jeżeli ktoś chce je  w szechstronnie studiować, pow inien pójść za poda
nym i w skazów kam i.

Zam yka książkę indeks przedm iotowy, w  k tó rym  wyszczególniono w szyst
kie w ażniejsze pojęcia w ystępujące w  katechizm ie. Po indeksie przedm ioto
wym  następu je  indeks bib lijny . P odaje się w  n im  fragm enty  zaczerpnięte 
z P ism a Świętego. D rukiem  tłustym  zaznacza się fragm enty  w ystępujące

3 O bszerną inform ację na tem at w spom nianego p lanu  znajdzie czytelnik 
w: K azim ierz P i w o w a r s k i ,  Plany nauczania religii w  RFN oparte na  
badaniach  „C urriculum ”, A teneum  K apłańsk ie 71 (1979) z. 2—3, 249—259.

4 Grundriss des Glaubens, K atholischer K atechism us zum  U nterrich tsw erk  
„Suchen und  G lauben”, H ildesheim  1980. B ernw ard  Verlag.

5 Grundriss des Glaubens. K atholischer K atechism us. A llgem eine Ausgabe, 
M ünchen-H ildesheim  1980.
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w katechizm ie jako teksty  do zapam iętania. K olejny indeks przynosi in fo r
m acje o tekstach  zaczerpniętych z m odlitew nika Gotteslob. O statnie miejsce 
zajm uje indeks au torów  cytow anych w  katechiźm ie.

W tekście zasadniczym  n iek tóre w yrażenia zostały w ydrukow ane k u rsy 
w ą dla podkreślenia, że w ystępują one rów nież w indeksie przedm iotow ym . 
Przy jego pomocy łatw o się zorientować, na jak ie j stronie, w  jak im  m iejscu 
książki dane pojęcie zostało w  sposób dokładny w ytłum aczone.

Szczególne znaczenie posiadają w  tym  katechiźm ie m arginesy. Z najdu je 
w  nich  uczeń i nauczyciel odsyłacze do odpow iednich podręczników  do n a 
uki religii. Treść m arginesów  w skazuje ponadto w yraźnie, jak i cel m a w y
drukow any katechizm . Zgodnie z in tencją au torów  stanow i on kom pendium , 
syntezę, u jęcie  w  jedno treści rozproszonej ze w zględu na w łaściwości roz
wojowe uczniów w  podręcznikach dla poszczególnych klas. O m aw iany k a te 
chizm  może w ięc być książką tow arzyszącą w  nauce religii w  klasach  od 
p ią tej do dziesiątej. Może orientow ać uczniów klasy p ią tej, jak i zakres m a
te ria łu  będzie p rzerab iany  w  ciągu sześciu la t nauki. Uczniom klasy końco
w ej pow inien tow arzyszyć w  um ożliw ieniu spojrzenia w stecz pogłębienia, 
dostrzeżenia syntezy w iary  itp.

2. Zasada podziału treści

K atechizm  Zarys w iary, jak  m ów ią sam i wydaw cy, chce być książką 
w prow adzającą czytelnika w życie i O bjaw ienie, w naukę przekazyw aną 
przez Kościół, bo chrześcijaninem  m ożna się staw ać jedynie w konkretnej 
społeczności, w  społeczności Kościoła.

Podstaw ę podziału treści om awianego katechizm u jako kom pendium  
w iary  stanow ią teksty  będące szczególnym w yrazem  w iary  chrześcijan  zgro
m adzonych w Kościele. Należą do nich  Ojcze nasz, apostolskie w yznanie 
w iary , Kościół i sakram enty  oraz „N ajw iększe przykazanie”.

T reść pierw szej części katech izm u rozw ija ją  autorzy  n a  kanw ie m odlit
w y Ojcze nasz, zw racając uwagę, że jej tekst został objawiony. Można go 
znaleźć w  Ew angelii św. Łukasza (Łk 11, 2—4) i św. M ateusza (Mt 6,9— 13). 
Zdaniem  au torów  każdy, kto w głębia się w  m odlitw ę Ojcze nasz, uczy się 
rozum ieć, jak  Jezus myśli, zaczynai pojm ować, jak  Jezus postępuje. W nika 
w  ducha Jezusa, a ten  duch uczy go jak  można stać się uczniem  Jezusa  
i przem aw iać do Boga jak  do Ojca. M odlitw a Ojcze nasz  u jaw nia isto tną 
relację  między Bogiem, św iatem  i człowiekiem . Pokazuje, że Bóg mim o swej 
n iedostępności jest dla człowieka kochającym  Ojcem, k tó ry  spieszy człowie
kow i z pomocą we w szystkich jego zam ysłach, działaniach i p lanach. Jego 
panow anie przynosi człowiekowi szczęście i zbaw ienie. On daje m u Chleb 
codzienny i przebacza winy. Ludzie z treści m odlitw y Ojcze nasz  dow iadują 
się, że Bóg ich zaprasza do dialogu z sobą, że chce ich uwolnić od w szyst
kiego, co ich przygniata. Na tak ie  zaproszenie pow inien każdy odpowiedzieć 
w spaniałom yślnie. Istn ie je  jednak  pokusa odw rócenia się od Boga plecam i 
i szukania szczęścia poza Nim. Dlatego Jezus w zyw a swoich uczniów, aby 
w ypraszali sobie dar nieulegania kuszeniu.

Za podstaw ę drugiej części katechizm u biorą au torzy  apostolskie w yzna
nie w iary , zw racając uwagę, że od zaran ia Kościoła chrześcijanie w yrażali 
sw oją w iarę w  k ró tk ich  form ułach. W yznaw ali, na przykład, że Jezus jest 
Chrystusem . Chcieli przez to powiedzieć, że w ierzą w Jezusa jako przy
obiecanego i posłanego przez Boga, napełnionego Duchem Św iętym  M esja
sza, Zbaw iciela ludzi, że uznają Jezusa za swego Pana, bo oprócz Niego nie 
m a żadnego innego Boga, k tórem u należałaby się cześć. Za w yznanie w iary  
zaw artej w Składzie Apostolskim  szli chrześcijanie w  ciągu w ieków  na 
śm ierć, oddaw ali życie.

Do dnia dzisiejszego Kościół kato lick i w yraża swą w iarę słow am i S kła-
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du Apostolskiego. Posługuje się określeniem  „Skład A postolski”, aby zazna
czyć, że została w n im  zaw arta  Dobra N owina pochodząca· od Apostołów, 
k tó ra  nic nie strac iła  na swej ak tualności i m a dla nas ciągle w ielkie zna
czenie. Trzy zasadnicze części Składu A postolskiego stanow ią odpowiedź na 
py tan ia, k tó re  staw iano katechum enom  przed przyjęciem  chrztu. Py tano  ich, 
czy w ierzą w Boga Ojca W szechmogącego, Ojca w szystkich ludzi, czy w ie
rzą w  Jezusa C hrystusa naszego Zbaw iciela, czy w ierzą w  Ducha Świętego 
i Jego działanie. Te sam e pytan ia zadaje Kościół dzisiaj chrześcijanom  
zgrom adzonym  na obchód W igilii P aschalnej, w  czasie odnaw iania przyrze
czeń ch rz tu  św. W yznanie w iary  słow am i Składu  Apostolskiego jest przede 
w szystkim  w yrazem  zaufania i zdania się na Boga. Je st zarazem  pieśnią 
uw ielbienia, pochw ałą w ypow iedzianą n a  tem at dzieł Boga, dlatego tak  czę
sto w yznanie w iary  jest śpiewane. Jednocześnie od początku w yznanie w iary  
było w  Kościele rozum iane jako  zasadnicze sform ułow anie podstaw owych 
p raw d  w iary . Z te j to rac ji bierze się je dzisiaj za podstaw ę treśc i katechizm u.

Trzecia część om awianego katechizm u przynosi naukę o Kościele i sa 
kram entach . A utorzy katech izm u wychodzą z założenia, że chrześcijanie, 
chcąc określić, w co w ierzą, najczęściej m ówią o praw dach  zaw artych  w 
O jcze nasz i w  sym bolach w iary. U w ażają jednak , że także codzienne 
chrześcijańskie życie trzeba mieć na uwadze, bo O bjaw ienie, na k tórym  
chrześcijanie op iera ją  sw oją w iarę jest nie ty lko nauką o Bogu, ale także 
n au k ą  o człowieku, a chrześcijaństw o jest określonym  sposobem życia 
i ksz tałtow ania św iata. Je st szczególnym ustosunkow aniem  się do osobistych 
i społecznych problem ów  życia, w yraża się po prostu  w  życiu społecznym 
Kościoła i w  żadnym  w ypadku nie jest spraw ą p ryw atną poszczególnych 
członków Kościoła. W Ojcze nasz  Boga nazyw am y przecież Ojcem  w szyst
k ich  w ierzących, owszem w szystkich ludzi. M odlimy się o K rólestw o Boże, 
o Jego panow anie i dobro dla w szystkich. T akie w yznanie w iary  nie jest 
ty lko  p ryw atnym  św iadectw em , lecz w yrazem  w iary  w szystkich chrześcijan, 
a w ięc całej w spólnoty w ierzących. Dlatego też w  te j trzeciej części k a te 
chizm u chcą au torzy  mówić o Kościele, o wspólnocie w ierzących, o życiu 
w spólnym  chrześcijan, bo chrześcijańska p rak ty k a  życia rozw ija się we 
wspólnocie i ma służyć dobru  i zbaw ieniu w szystkich ludzi. W Kościele 
w  sposób szczególny w  świecie u jaw nia się działanie Ducha Świętego. W te j 
wspólnocie chrześcijańskiej przez całe w ieki jest obecne, chociaż ukry te  to 
wszystko, co C hrystus uczynił, dlaczego um ierał: aby się przybliżyło K ró le
stw o Boże. W te j wspólnocie jest Bóg obecny i przychodzi w  osobie Jezusa 
oraz w  tych, k tórzy  idą za Nim. C hrześcijanie są jednak  także ciągle w  d ro
dze do życia, w  k tórym  Bóg będzie w szystkim  we w szystkich. Kościół zaś 
jest znakiem  tego zbaw ienia. Jest specjalnym  m iejscem  dla w szystkich chrze
ścijan , w  k tó rym  m ożna doświadczać bliskości Boga i jego zbaw ienia. Koś
ciół jest sakram entem  jedności ludzi z Bogiem i pomiędzy sobą, to znaczy 
je st znakiem  przyszłego św iata, jednak  znakiem , w  k tó rym  to, co przyszłe, 
jest już obecne. Ta w ielka rzeczywistość znaku zbaw ienia może się stać 
ja sną  i w idoczną dla św iata ty lko poprzez życie w ierzących zgodnie z E w an
gelią, może się objaw ić w  działalności Kościoła, w  społeczności chrześcijan 
żyjących w jedności z Bogiem i pomiędzy sobą oraz w yznających sw oją 
w iarę, w  sakram entach , zwłaszcza w  E ucharystii i w  chrzcie. Dlatego te  
dw a sakram enty  są w yraźnie w spom niane w  sym bolu w iary , gdy m ówi się 
o wspólnocie św iętych i przebaczeniu grzechów.

Część czw arta  katechizm u oparta  jest n a  „N ajw iększym  przykazan iu” 
k tó re  zaw iera w  sobie zarówno dekalog, jak  i w skazania odnoszące się do 
chrześcijańskiego życia. A utorzy katechizm u uw ażają, że chrześcijanie, s ta 
w iając  pytanie, co m ają  czynić, py ta ją  w  rzeczywistości, ja k  m ają  żyć zgod
n ie  z w olą Boga. S kąd  jednak  człowiek m a w iedzieć, czego chce od niego 
Bóg? Mówi m u o tym  najp ierw  rozum  i sum ienie. I tu  znam ienną jest złota
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reguła, podana przez Mt 7,12, k tó ra  mówi „W szystko, co chcielibyście, by 
w am  inni czynili, w y im  czyńcie”. K ażdy bowiem  człowiek w ie doskonale, 
czego oczekuje od innych. Ta reguła nie w ystarczy jednak  do życia p raw dzi
wie chrześcijańskiego. Życie chrześcijańskie za swój wzorzec m usi b rać po
stępow anie Jezusa w yrażone w Nowym P rzykazaniu : „M iłujcie się w zajem 
nie, jak  ja w as um iłow ałem ” (J 13,34). Jezus żył oddany całkowicie Ojcu, 
ale był także oddany ludziom. Dlatego mógł powiedzieć „nie m a w iększej 
miłości nad  tę, gdy kto życie swoje oddaje za swych przy jació ł” (J 15,13). 
K to próbuje w  życiu naśladow ać Jezusa, ten  w ypełnia wolę Bożą, ten  p raw 
dziwie m iłu je Boga i w ypełnia najw iększe przykazanie. W łaśnie p roblem a
mi dotyczącym i realizacji tego najw iększego przykazania zajm uje się czw ar
ta  część katechizm u.

Ja k  sam i autorzy  mówią, katechizm  stanow i pew ien zarys. Jest w ięc 
swego rodzaju  kom pendium . Nie jest podręcznikiem , przynoszącym  szczegó
łowy m ateria ł na poszczególne la ta  nauczania. Będąc narzędziem  m ającym  
umożliwić ogólną orien tację w  praw dach  w iary, chce zgodnie z zam iarem  
autorów  być także książką, k tó ra  służy prak tyce życia chrześcijańskiego. Chce 
n ie jako  zaprosić czytelnika, aby przyszedł i zobaczył, aby sam się przeko
nał, że N owina, k tó rą  przyniósł Jezus, jest „Dobrą N ow iną”. A może w tedy 
sam  zechce w stąpić n a  drogę, na k tó rą  wzywa go „Dobra N ow ina” i pójść 
w  ślady Jezusa, drogą w iary, zaufania i całkowitego zdania się na Niego.

3. W św ietle recenzji

Na łam ach „K atechetische B lä tte r” w roku 1980 ukazały się trzy  ważne 
recenzje nowego katechizm u. Jako  pierw szy zabiera głos katechetyk , peda
gog relig ijny  W olfgang N a s t a i n c z y k 9. Z pozycji e tyki teologicznej oce
n ia  now y katechizm  Volker E i d 7. W reszcie w ypow iada się na jego tem at 
także dogm atyk K arl R a h n e r 8. W szystkie trzy  recenzje m ają  ch a rak te r 
pozytywny. Zastrzeżenia dotyczą spraw  drobnych i drugorzędnych.

K atechetyk  W. N a s t a i n c z y k  uważa, że Z arys w iary  robi w rażenie 
katechizm u tradycyjnego, ale w  najlepszym  tego słowa znaczeniu. P rzy jm u
je  bowiem  zasadę podziału treści uw zględnianą przez praw ie 450 la t w  tego 
rodza ju  publikacjach, jakkolw iek poszczególne części (Ojcze nasz, w yznanie 
w iary  Kościoła, sakram enty , przykazania) w ystępow ały w  nich nie zawsze 
w  te j sam ej kolejności. Teksty zasadnicze, w yjaśn iające dane zagadnienie, 
podaje w  form ie ciągłej re lacji i ta k  pow raca do najsta rszych  tradyc ji 
kato lickich  katechizm ów. Taki sposób pisania katechizm ów  pozostaw ał przez 
długie w ieki w  zapom nieniu. Ponownie został podjęty  w roku  1955 w  K ate
chizm ie ka to lickim  *. Z uznaniem  ocenia W. N a s t a i n c z y k  s tru k tu rę  k a 
techizm u, podkreśla w alory tekstów  do zapam iętania,, a także umieszczo
nych na końcu książki indeksów.

Szczególną zasługą katechizm u, zdaniem  au to ra , jest jego zorientow anie 
na czyn. K atechizm  konkretn ie pobudza do duchowego, ale zarazem  chary 

• W. N a s t a i n c z y k ,  Einladung und W egweisung. Reigionspädagogisch- 
-katechetische B em erkungen  zu  „G rundriss des G laubens’’, K atechetische 
B lä tte r  .105 (19SC) 447—451.

7 V olker E i d, Glaube ■—· Erm utigung zum  verantw ortlichen  Handeln. 
„Grundriss des Glaubens” aus der S icht theologischer E th ik , K atechetische 
B lätter, 105 (1980) 451—454.

8 K arl R a h n e r ,  „Grundriss des G laubens” — Ein K atechism us unserer 
Zeit. Ü berlegungen aus der S icht einers Dogm atikers, K atechetische B lätter 
105 (1980) 545—547.

9 K atholischer K atechism us der B istüm er D eutschlands, F re ibu rg  i. Br. 
1955.
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tatyw nego czy politycznego działania, um otyw ow anego w  sposób chrześcijań
ski. Jakkolw iek  katechizm  nie rozw ija jednej idei przew odniej, jak  na p rzy
k ład  idea K rólestw a Bożego, to  jednak  w  swej budow ie ukazuje w  sposób 
bardzo p rzejrzysty  całą treść w iary. P rzedstaw ia ją  tak  jak  została u ję ta  
przez Sobór W atykański II a także w  sym bolu w iary  synodu biskupów  
RFN. Z arys w iary  poprzez sw ą podstaw ow ą treść budzi praw dziw ą nadzieję. 
U św iadam ia bow iem  na nowo, że w śród narodów  w szystkich czasów żyje 
lud Boży, pozostający ciągle w drodze i działający w mocy swojego Boga, 
odkupiony przez Jezusa C hrystusa i prow adzony przez Ducha Świętego. Mi
mo swej niedoskonałości jest ciągle znakiem  nadziei i początkiem  zbaw ienia 
dla w szystkich ludzi i całego św iata. Ten now y katechizm  k ieru je  praw dziw e 
zaproszenie do czytelników , aby przyszli, zobaczyli i przekonali się, że now i
na przyniesiona przez C hrystusa jest Dobrą Nowiną. Pobudza do w stąpienia 
na drogę, na k tó rą  pow ołuje nas Jezus, na drogę bezpieczeństwa, zaufania* 
i w iary. K to raz otw orzył ten  katechizm , nie będzie mógł łatw o go zam knąć, 
bo zmusza on do lek tu ry  i przem yśleń.

N iem niej pozytywnie ocenia om aw iany katechizm  K arl R a h n e r .  
W prawdzie w ysuw a szereg drobnych zastrzeżeń i w skazuje n a  w iele spraw , 
k tó re  m ożna było przedstaw ić jaśn ie j i szerzej, ale zaraz zaznacza, że drobne 
zastrzeżenia m ożna staw iać pod adresem  w ielu  innych najbardzie j trad y c y j
nych katechizm ów. W żadnym  w ypadku nie m ożna tem u katechizm ow i zarzu
cić b rak u  ortodoksyjności czy też subiektyw nego podchodzenia do zagad
n ień  w iary  lub ulegania ta k  zw anym  m odnym  ujęciom  teologicznym. K arl 
R a h n e r  podejm uje jednak  zagadnienia* n a tu ry  bardzo zasadniczej. Uważa, 
że katechizm  Zarys w iary, jest katechizm em  naszych czasów, w yraża św ia
domość obecnego Kościoła. Należałoby, jego zdaniem , postaw ić jednak  py 
tan ie , czy ten  sam  katechizm  będzie mógł być podręcznikiem  Kościoła przy
szłości. R a h n e r  zastanaw ia się naw et, czy w  przyszłości, k tó ra  już się 
zaczyna, apostolskie w yznanie w iary  i zaw arte w n im  sform ułow ania okażą się 
w ystarczające w  przybliżeniu  praw dy, w  k tó rą  chrześcijaństw o w ierzy i k tó 
rej naucza. W ydaje m u się, przy całym  szacunku dla sform ułow ań Sym bolu 
Apostolskiego że okażą się one nieskuteczne. T rzeba będzie istotę w iary  
chrześcijańskiej wypowiedzieć inaczej, uzasadnić z innej perspektyw y i l i 
czyć się z now ym i uw arunkow aniam i. Rozw ijając sw oją m yśl K arl R a h n e r  
pyta, czy człowiekowi żyjącem u w okresie rozw ijającego się ateizm u będzie 
w  ogóle m ożna przy pomocy katechizm u przekazać żywe, indyw idualne do
św iadczenie Boga. Jeżeli tak , należy zapytać o sposób, w  jak i będzie można 
to  czynić? Dla au torów  katechizm u przyszłości to w łaśnie py tan ie okaże się 
czymś podstaw owym . K atechizm  Zarys w iary  zbyt szybko i w  sposób jakby  
sam  przez się zrozum iały staw ia czytelnika -wobec Boga. B rak  tem u katech iz
m owi swego rodzaju  m istagogii w  podejściu do Boga jako absolutu  całko
wicie niepojętego, a jednak  takiego, z k tórym  m ożna naw iązać kontakt. J a k 
kolw iek w ięc obecnie pod adresem  nowego katechizm u w ypow iada się w iele 
pochw ał, nie można powiedzieć, że będzie on m iał to  samo znaczenie w n ie
długiej przyszłości. Już  dziś należy się zastanow ić, w jak i sposób będzie 
m ożna przekonać człowieka żyjącego w  epoce przeracjonalizow ania, że w y
darzenie historyczne, k tó re  m iało m iejsce w odległej przeszłości, m a absolutne 
znaczenie dla zbaw ienia pojedynczych osób. To py tan ie k ie ru je  K arl R a h 
n e r  do w szystkich autorów , k tórzy k iedykolw iek w  przyszłości będą po
dejm ow ali tru d  opracow ania kom pendium  w iary.

Bardzo pozytywnie, z p u nk tu  w idzenia etyki, ocenia nowy katechizm  
V olker E i d .  Z uznaniem  stw ierdza, że zaw arta  w  katechizm ie chrześcijań
ska moralność nie jest w yłącznie etyką posłuszeństw a zakazom i nakazom . 
Na szczęście b rak  w nim  kazuistycznego ujm ow ania norm  m oralnych, które 
u trudn ia  odkryw anie głębokiegoo sensu przykazań  chrześcijańskiej w iary  
i niszczy chęć do etycznego działania. A utor pochw ala fak t, że w  katechizm ie
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nie w yodrębnia się specjalnej części przeznaczonej dla om aw iania zagadnień 
etycznych i m oralnych. Podkreśla natom iast, że katechizm  w  sposób prze
konyw ujący u jm uje naukę w iary  jako zachętę do życia, jako uzdolnienie po
budzające do działania. S tąd  problem y etyczne nie w ystępu ją w  tym  k a te 
chizmie dopiero w ostatn iej części, w  k tó rej jest m owa o najśw iętszym  przy
kazaniu  chrześcijan, lecz znajdu jem y je  niem al we w szystkich jednostkach  
tem atycznych, rozpoczynając od pierwszego rozdziału, w  k tórym  Bóg jest 
nazw any Ojcem i m ówi się o przebaczeniu w in  oraz o królestw ie Bożym jako 
o „Dobrej Now inie” przyniesionej przez Jezusa. P rzy jm ując  p rasta ry  podział za
sadniczych tekstów  w edług Ojcze nasz, w yznania w iary  itd·, katechizm  w  spo
sób zdum iew ająco przekonyw ujący rozmieszcza akcenty  etyczne. D latego słusz
nie można powiedzieć, że książka ta  przynosi rzeczyw istą zachętę, bodziec do 
m oralnego życia. Je j treść n ie jako  zniew ala człowieka do odpowiedniego 
działania. A utor a rty k u łu  analizu jąc dość szczegółowo słusznie rozłożone 
etyczne akcenty  zaw arte w  czterech częściach katechizm u, zgłasza jedynie 
nieliczne, drobne usterki, k tórych  m ożna by uniknąć w  następnych w ydaniach 
katechizm u.

Kończąc prezen tację n iew ątp liw ie bardzo in teresującego dokum entu, b ę 
dącego w yraźnym  św iadectw em  rozw oju m yśli katechetycznej w  RFN, n a le
żałoby sobie życzyć, aby w  niedługim  czasie omówiony katechizm  został udo
stępniony w  tłum aczeniu  polskim  czytelnikom.

ks. W ładysław  K ubik, SJ K raków -W arszaw a


